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W IES P 


(Według „Pana Tadeusza“ — zaktualizowane :) 
Śród pustych pól ugornych, nad brzegiem ruczaju, 
Przy zniszczonych stodołach, w wyciętym już gaju, 
Stał dwór szlachecki z drzewa, lecz podmurowany, 
Poczerniały zupełnie pobielane Ściany, 

Dach zapadł, mchem porosły, więc się dziś zieleni, 

Chłonąc wilgoć od deszczów wiosny i jesieni. 

Dom mieszkalny niewielki, na oko ubogi, 

A dobytek caluśki i słomy trzy stogi 

Już dawno z licytacji za podatki poszły, 

Co były niepłacone od majowej wiosny, 

Ze świecą by nie znalazł nawet pary pługów, 

Gdyż wszystko wyprzedano, prócz, rzecz jasna, dłu- 
gów... 

Więc też wokół tak bardzo zniszczonego dworu, 

Gdzie okiem sięgnąć, łany ogromne ugoru, 

Bo i siać niema za co i się nie opłaca 

Pracować na podatki, gdy bez płacy praca 

Pełno chwastów, też wszędzie, wszystko opuszczone, 

Brama naścież otwarta, płoty rozwalone... 

Właśnie dwukonną bryką wjechał jakiś panek 


O L SR A 


I, obiegłszy dziedziniec, zawrócił przed ganek. 
Zanim wysiadł, — na widok przybyłego gościa, 
Zamiast służby, wybiegła, ciągnąc jegomościa 
Pana i męża swego, dziedziczka tych włości, 
Cała w ponsach ze strachu, z gniewu i ze złości 
I zanim gość przybyły zdążył się przywitać, 

Pani dziedziczka kwaśno zdążyła zapytać, 

Poco znów tu zawitał, co zabrać zamierza 

Z puściutkiego już dworu, stajni i Śpichlerza... 
Gość słowem się nie ozwał, lecz szybko wyskoczył, 
W paru susach na ganek, jak pantera, skoczył, 
Nakazem się rewizji wnet legitymuje 

I już rękę w kieszeń jegomościa pakuje, 

Drugą maca dziedziczkę, ściąga z niej pierścienie, 
Zdejmuje z szyi perły, a gdy całe mienie 

W ten sposób już wyciągnął, nakaz nowy daje, 

I takie polecenie, zgodnie z nim wydaje: 
„Natychmiast mi udzielić, ale wszystkie dane, 
Gdzie jest wasze bogactwo w ziemi zakopane 

Na nic wszelkie wykręty, gdyż tu nie amator, 

Jeno został przysłany dzielny sekwestrator'. 


POMYSŁOWY 


ienne zimowe 


ści jes 


na skórzanych i gumowych podeszwach 


oraz plecionki. nowo 


WARUNEK 


— Ten pokój podoba mi się, jest 
gustownie umeblowany, ma ładny wi- 
dok i pani wydaje mi się bardzo 
sympatyczną... 

— Jestem taką dopóty, dopóki ko- 
morne będzie regularnie płacone. 


OSZCZĘDNA 


— Proszę o dobry termometr. 

— Reamura czy Celsiusza? 

— A jaka różnica? 

— W  Reamiurze woda gotuje 
przy 80%, a w Celsiuszu przy 1000. 

— A w takim razie proszę o Rea- 


KTO TO? 


— Czy nie wiesz, kto się u- 
krywa pod nazwiskami: Włast, 
Jerry, Oldlen, Chrystjan, Stach 
Hemar, Jastrzębiec, Szerszeń 
etc? 


— Zdaje mi się, że jacyś 
nieznani sprawcy... 


— Nieznani sprawcy?! Czy- 


być może?! 


— Tak, nieznani sprawcy 
strasznych mąk i okaleczeń, za- 
dawanych stale z niesłychanem 
okrucieństwem językowi pol- 
skiemu. . 


— Dlaczego brat twój po Śmierci 
żony, ożenił się z rodzoną siostrą 
nieboszczki? 

— Widzisz, on chciał nowej żony, 
aie pragnął uniknąć nowej teściowej. 


POLIGLOTA 


— Wiesz, nauczyłem się mówić 
po angielsku w ciągu tygodnia. 

— Co mówisz? Czy to możliwe? 

— A wiesz, że i Anglicy nie chcie- 
li w to wierzyć. 

— Dlaczego? 

— Poprostu nie mogłem się z ni- 
mi dogadać... , 


DZIECINNE poleca w dużym wyborze wyr 


OB UW. IE 
MĘSKIE i 


DAMSKIE, 


mura ,— jest on dużo oszczędniejszy. 
EEE p W Z cy 


Za trzy tygodnie rozpoczynamy piąty rok wy- 
dawnictwa. W związku z tem, zamiast dotychczas 
praktykowanych premji książkowych, które nie zaw- 
sze dochodzą adresata, narażając nas i Czytelników 
naszych na koszty i zatratę czasu, związane z rekla- 
macjami, uwzględniając raczej obecny kryzys, na 
przeciąg jednego miesiąca, t.j. od 15 grudnia 1932 
do 15 stycznia 1933 ofiarowujemy wszystkim naszym 
Prenumeratorom i Czytelnikom ULGOWĄ prenu- 
meratę, a mianowicie: roczną — zł. 5,50 (zamiast 
zł. 8), półroczną — zł. 3, (zamiast 4.50), kwartalną 
— zł. 1,50 (zamiast 2,50) i miesięczną — zł. 0,50 
(zamiast zł. 1.—). Ceny powyższe obowiązują tylko 
w oznaczonym czasokresie. 

Przedpłatę przesyłać należy na P.K.O. Nr. 
konta 3400 „Życie“. Po 15-tym stycznia 1933 przed- 
płata uiszczoną być winna według normalnych sta- 
wek, podanych na str. 8-ej naszego tygodnika. 

Na żądanie wysyłamy bezpłatnie okazowe nu- 
mery oraz w cenie zł. 6 (sześć) całoroczne komplety 
z roku 1031 i 1932, 


MISTYKA CZTERECH LITER 

Na marginesie uczonej rozprawy Boy'a Żeleń- 
skiego w „Wiadomościach Literackich'' i jej rozdzia- 
łu: — „Mistyka czterech liter“, p. J. P. w „Cyru- 
liku“ drukuje sobie wierszyk. Cytujemy z niego 
dwie strofki: 

„. Trzy wieki naród wzdychał, 

W parafji kisnął trupiej, 

I rosła gędźba cicha, 

Cała nadzieja w d...e, 

Napoleoński geście, 

Nową zwiastujesz erę, y 

Może d..a nareszcie 

Oczyści atmosferę. 

Niestety d..a, którą p. J.P. ma na myśli, po 
ostatniej polemicie ze Szpotańskim, okazała się taką, 
że w jakiekolwiek przeczyszczenie przez nią atmo- 
sfery — nie wierzymy. Jak zresztą wiadomo, iżd..a 
na starość traci siły... nawet w. strzelaniu bez prochu. 
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MĄDRY I GŁUPI 


(Bajka, żółcią pisana). 
Pracuj, bracie, w pocie czoła, 
Choć rodzina twoja goła! 
Ćwicz się, bracie, w umartwie- 

niu, 
Pozostawaj zawsze w cieniu! 

A w swej pracy bądź wy- 

trwały: 

Z niej się tworzą kapitały, 

Co konieczne są na świecie, 

Byznich „mądry** zysk miał 

przecie. 
Mądry w tem swej szuka chwa- 
ły, 
Aby zwiększyć kapitały! 
Naturalnie, źe bez pracy, 
Bo od tego są biedacy. 

Mądry nawet czasu wojny 

Patrzy, gdzie interes dojny, 

Tanio kupi, drogo sprzeda, 

Wszystko weźmie, a nic nie 

da. 
Z wojska gładko się wyśliźnie, 
I zarobi na Ojczyźnie, 
Z każdej pracy się wykiwa,— 
To jego inicjatywa! 

Niechaj inni leją poty, 

On zarobi bez roboty! 

Zjada kąski smakowite, 

Ma pomysły znakomite... 

Z ran i krwi też zyski zgarnie, 
Aby nie zginęły marnie. 

Z każdej rzeczy pieniądz zbiera, 
Chciwość rośnie, nie zamiera... 
Głupcy mają przekonania... 
Mądry zawsze tam się skła- 

nia, 

Gdzie. potęga jest i siła, 

Coby kieszeń napełniła. 
Honor, ludzkość, i sumienie 
To dla głupców pożywienie 
Mądry nre dba, ani pyfa, 

Skąd się leje okowita. 

Skąd się toczy pieniądzmiły:- 

Czy z kloaki, czy z mogiły, 

Niech się to, jak chcę, nażywa! 

Wszędzie „Mądry'' wciąż wy- 

grywa!!! 


YO-YO 


Choć ludziska tacy hardzi, 
Lecz głupieją coraz bardziej, 
Wszak bezmózgim nikt nie 
gardzi!.. 
Weźmy tak naprzykład Yo-yo: 
Nad czem dziś się ludzie znoją 
Pokazując zręczność swoją? 


Chodzą sobie różne zuchy, * 

I choć mają pełne brzuchy, 

Dziwne jakieś czynią ruchy, 

Niech nikogo to nie bodzie, 

Że jest głupich tłum w naro- 
dzie, 

Wszak nie lepiej na zachodzie. 

Ludzkość widać się starzeje 

I powoli dziecinnieje, 

Więc jojuje, chociaż nie je. 
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NOWY SŁOWNIK JĘZYKA 
POLSKIEGO. 


(ciąg dalszy) 


Bałwochwalca — zwolennik 
klubu B.B. 

Banalny — zjadacz bananów. 

Bandaż — zespół warszaw- 
skiej „Bandy“. 

Baran — właściciel baru. 

Barak — stały bywalec baru. 

3Jarbara — żona barbarzyńcy. 

Bar-czysty — bar po inspek- 
cji sanitarnej. 

Bazylea — żona Bazylego. 

Bebechy — dzieci członków 
klubu B.B. 

Beczka — ciągle płacząca ko- 
bieta. 

Beknąć — zrobić coś a la płk. 
Beck. 
Benedykcja — żona Benedykta. 
Beziistny — zawiedziony amant, 
nie otrzymujący listu od uko- 
chanej. 
Bezradny — radny magistratu. 

Bezrogi — mężczyzna — pan 
domu. 

Biegun — chory na biegunkę. 

(c. d. n.) 


ZAMIENNE SZYLDY 


Pewnej nocy pozmieniano 
wszystkie szyldy na gmachach 
i instytucjach. Oto co z tęgo 
wyszło: 


Magistrat miasta — Rzeźnia 
miejska. 

Centralne więzienie — Rada 
miejska. 


Urząd skarbowy — Zakład 
oczyszczania miasta. 

Opieka Społeczna — Kole- 
ktura loterji państwowej. 

Związek Inwalidów — Po- 
średnictwo pracy. 

Związek Literatów — Stowa- 
rzyszenie bezrobotnych. 

Prasa Polska — Fabryka na- 
wozów sztucznych. 

P.A.T. — P.LM. 

P.K.O. — B.G.K. 

Belweder — P.A.T. 

Seim i senat — Bar pod 13. 
Adria — Klub B.B. W.R. 
Redakcja „Wiadomości Lite- 

rackich'*. — Poradnia Boy”. 


KOCHAJĄCA ŻONA 


Biedulski leży na łożu Śmierci. O- 
statnie minuty życia są już poli- 
czone. Wzruszona tym faktem t.zw. 
druga połowa pyta: 

— „Mężusiu, może masz jeszcze 
jakieś ostatnie życzenie. 

— Kochanie, tutaj tak ładnie pach- 
chnie szynka daj mi jej trochę 

— Wykluczone, przecież to jest 
dla gości, na dzień twego pogrzebu. 


NOWE PIEŚNI NA STARĄ 
NUTĘ 

Pieśń monarchisty. 
Cieszmy się bracia nadzieją, 
że nam wróci lepsza era, 
że się wreszcie gdzieś podzieją 
weksle sądy et caetera. 
Wrócą znów za czas niedługi, 
jak bywało już przed laty, 
nasze czwórki, nasze cugi, 
Chevrolety 1 Fiaty. 
Poznikają raptem wszędzie. 
xomornicy z piekła rodem, 
do Warszawy szlachcic będzie 
wjeżdżał pięknym samochodem. 
To się wszystko stanie wtedy, 
gdy na miejscu prezydenta 
po tak ciężkich latach biedy 
przyjdzie król, osoba święta. 
Przy sanacji tedy stoim, 
bo słyszałem raz w salonie, 
że w programie BB swoim 
ma tajemny punkt o tronie. 
Gdy król stanie wśród swej 

świty, 

płody rolne podrożeją, 
będzie złotko, raj, zaszczyty... 
Cieszmy się, bracia... nadzieją. 


PRZYSŁOWIA KARTELOWE- 


. Kartel sobie rzepkę skrobie. 

. Polski celem, — precz z Kar- 

telem! | 

. Kartel fryc, — w sakwie nic! 

. Cukier krzepi — kartel lepij. 

. Kartel, jak szarańcza, — Zło- 
ty — pomarańcza. 

. Karteli trust, — niemasz nic 
do ust. 

. Kartel na kartelu jedzie, kar- 

. telem, pogania. 

. Polska chora, — kartel zmo- 
ra. 

. Na Kartelu czapka gore. 

. Robert i Bertrand czyli 
dwa Kartele. 


DOSWIADCZONY 
— Masz Jasiu, 20 groszy i wrzuć 
do automatu z czekoladką. 
— Wolę, mamusiu, pójść do kup- 
ca, bo tam dostaję najsampierw to- 
war, a dopiero później płacę. 


GRA SŁÓW 


Profesor (na egzaminie): Pro- 
szę mi powiedzieć, jak się nazywa 
inaczej — ślepa kiszka? 

Kandydat: — Wyrostek ro- 
baczkowy. 

— Bardzo dobrze... A jakie groź- 
ne następstwa może spowodować dla 
organizmu zapalenie owego wyro- 
stka? 

— Gangrenę i Śmierć. 

— Pięknie... A jaki zabieg zna 
medycyna celem uratowania pacjenta 
w tym wypadku. 

— Chirurgiczny !— wycięcie Wy- 
rostka. 
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Krajoznawcze podróże L. Trockiego i co z tego wynikło. 


I. Chory jestem na wygnaniu, 2. Więc manatki sakum-pakum, 
Turcji dosyć mam ja już — 
„Zwolennicy* mnie wzywają, 
Rewolucja nowa tuż!! 


W podróż prędko, by na czas 
Zdążyć do ZeteSeReR'u 


Może.... może... jeszcze razl... 


7 N 
m "AIN ta er i 
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4. Zdążył tylko z banku podnieść 
Trochę „forsy,” którą dał 
Na „czarniutką” swą godzinę 
Przedtem, zanim z Rosji wiał% 


5. Wie gdzie jechać,- przecież obok 
Niemca, przyjaciela ma, 
Lecz ten mówi: „Lejbuś drogi 
Zmykaj! Hitler lanie da!*. 


8. I już marzy, jak on w Pitrze 
Głupców weżmie na swój żer, 
I na Moskwę poprowadzi 
Wojsko, by wziąć rządów ster. 


7, Więc do Danji i Finlandji 


Jedzie dalej Trocki Lew, 
By do Rosji łatwiej nowy 
Rewolucji rzucić siew. 


FR A Re 


10. Przedewszystkiem swoim wrogom 
Myśli zadać straszny bół 

I już cieszy się, jak Stalin 

Od browninga'zginie kul. 


TI. Radość jednak zwodną bywa, 
Każdy bat dwa końce ma... 
I los, zamiast. dyktatury, 
Nową zsyłkę Lejbie da.,... 


MĄDRY CHŁOPIEC SPRAGNIONY 
— Tatusiu, ile lat żyje słoń? Doktór: — Mąż pani ma go- 
— Sto lat. rączkę. A czy skarży się on na 


— A lokomotywa? pragnienie. 
— 20 — 30 lat. 


— Czy dlatego, że za dużo pali? 


— Gdzie znowu?! On się tylko 
cieszy, jak ma pragnienie. 
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9. Wtedy wszystkich zagituje 


3. Pierwsze kroki, Francja miła... 


Znać go jednak nie chce, nie 
Więc czemprędzej potajemnie 
Musiał dalej udać się, 


6. Już miał zamiar do Warszawy 
Też zajechać, gdzie już był, 
Ale sobie wnet przypomniał, 
Jak to kiedyś dostał w tył, 


Posłuch wszędzie będzie miał, 
Z Rosją, jako jej dyktator, 
Zrobi to, co będzie chciał! 


„MOJE SPOSTRZEŻENIA“ 


Żyjemy w epoce fałszu, obłudy, 
tak, że kłamstwa nie sprawiają na 
nas żadnego wrażenia, a nawet go- 
towi jesteśmy w nie uwierzyć dla 
świętego spokoju. 

Utarta blaga święci największe try- 
umty w składach, biurach i skle- 
pach różnego rodzaju. Przedewszy- 
stkiem każdy reklamowy napis to 
100 procentowa blaga. W jednej ko- 
lekturze loterji Państwowej na uli- 
cy Marszałkowskiej zauważyłem na- 
stępujący napis: „Na każdy los z 
tych numerów, które posiada nasza 
szczęśliwa kolektura, można wygrać 
miljon złotych“. 

Przechodzę ulicą i na spuszczo- 
nych zaluzjach wisi kartka tej tre- 
ści — „Z powodu remontu sklep 
zamknięty“. (dokończenie na str. 6-eļ) 
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OSTATNIA DESKA RATUNKU 


HOCKI-KLOCKI... 


Podobno M.S.Z. (Materjalne Sprawy Zales- 
skiego) ma zmienić swe inicjały na M.S.B. (Ma- 
terjalne Sprawy Becka). 

Najbliższe posiedzenie Rady Ligi Narodów zo- 
stanie otwarte z Beckiem. 

Boy przygotowuje artykuł, skierowany prze- 
ciwko graczom w. yo-yo, p.t. „Boyoyo'. 

Po odniesieniu zwycięstwa, zażarci zwolen- 
nicy Roosevelta postanowili się napić... 

Niesłuszne jest powiedzenie, że kobiety zawsze 
i wszystko mielą językiem, np. słowo „tak“ woli 
kobieta wypowiedzieć słowem „nie“, a częściej je- 
szcze czynem, zamiast słowem. 


PŁOTKA I REKIN 
(Bajka). 


Raz rekin z płotką małżeństwo zawarli, 
A żę żyjąc w zgodzie, jak przykładne stadło, 
We dwoje z innych skórę zlekka darli, 
Skromiutko tucząc swoje własne sadło. 


Płotka jadła niewiele, lecz nie była głodna, 
Rekinowi na kąski większa szła znów ślina, 

I choć każde z nich na łów chodziło z osobna, 
Rekin oszczędzał płotkę, a płotka rekina. 


I trwali tak spokojnie przez rozliczne lata, 
Łowiąc w mętnych jeziorach liny, karpie, kiełbie, 
Żaś za sen jeno mając troski tego Świata, 
Cieszyli się, że tyle sprytu mają we łbie. 

Aż raz przekorny rybak sieć spuścił na wodę, 

I włożywszy ją zgrabnie pomiędzy opłotki, 
Chciał wyłowić rekiny potężnym niewodem, 
Myśląc, że razem z nimi wyciągnie i płotki. 
Srodze się jednak zawiódł rybak w swej rachubic 
Wiecierz w bagno wpuszczony tylko płotkę złowi. 
A stary, sprytny rekin, ufając swej głowie, 
Wyślizgnąwszy się zwinnie, nie poddał się zgubic 
Tak to się stadło z płotką rozeszło rekina, 

Co dziś osamotniony sam na łowy idzie, 

I rzewnie tylko czasem o płotce wspomina, 

I szczęśliw, że los dobry oszczędził go w biedzie. 
Z tej krótkiej bajki morał się taki wywodzi, 

Że i w najlepszem stadle bywają nieszczęścia, 

I że zbyt gęsty niewód rekinom nie szkodzi, 

A płotki niech nie pragną z rekinem zamężcia. 


Jin 


: „czyli „tonący Przytwy się chwyta". 


PIEŚŃ POCZTOWCA 


A kto chce rozkoszy użyć, 
niech na poczcie idzie służyć. 
Tam on cały dzionek orze 
- i używa —nie daj Boże!.. 
Tam mu w rękę wcisną pióro 
i posadzą go za biuro, 
każą orać bez wykrętów 
i być słodkim dla klijentów. 
Pensja marna i głodowa, 
od kłopotów pęka głowa, 
lecz on cicho siedzi dalej, 
by go z poczty nie wyłlali. 
Co zarobi, wszystko wyda, 
zapożycza się u żyda, 
Gdy ma długów kupkę setną, 
w mig pensyjkę mu obetną. 
Jak to jest na poczcie ładnie, 
kiedy kto z etatu spadnie, 
koledzy go nie ratują, 
jeszcze przez to awansują. 
Pan naczelnik dłoń mu poda, 
kondolencji słówko doda, 
a posadę dla porządku 
da jakiemuś bebesiątku. 


ROZMÓWKI NA PLANTACH KRAKOWSKICH 


— Ferdyk, ale ci policaje święcili jembileus W'yspiań- 
skiego w Krakowie. Wszyndzie ich pełno, a nawincy kole 
Majestratu sie swyndało. 

— A jo miślołem, że uni kogoś szukajom. 

— Chyba ciebie, słoniu! 

— Głupiś, jescem w kreminole nie siedzioł, choć sie 
na to zanosiło wczoraj. Kapuj, jak to beło, 

Ano czekom na ministranta oświeconia publicznygo 
i czekom. Wreszcie jadzie, a jakademicy krzyczom: — 
„Niech żyje janatomja*. Tak jo lo kompanij dre sie to sa- 
mo, a tu buch mie policaj za kułnirz i dymo do kumiso- 
rza. A jo mu pedom. „Prześwinty panie kumisorzu, nie wal- 
cie mie do haryśtu, bo jo na przywitanie wysokigo dygni- 
tareusa sie darłem z jenszymi, jakiem ta mógł“ Tak sie 
oześmioł i pedo. „Ano idżce do domu, a o janatomji ani 
słowa, bo to najwożniejsze lo dobra państwa”. 


„Susza jest szkodliwa” 


| PE | 
Tryumfilny wjazd Roosevelta na stolec prezydenta 
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ŚWIADOME MACIERZYŃSTWO” 


NASTĘPNA PREMJERA: 
Kazimierza Oberfelda 


dekora- 


, J. kraszewska, 


Witold Zdzitowiecki, 
Lucy Rygier. 


Z. >òlnska, E. Dankiewiczówna, M. Wawrz- 
kowicz, W. Ruszkowski, Z. Tokarski i M. Dąbrowski. 
St Norblin, ewolucie.. 


A. T Müller, reżyserja.. 


W głównych rolach: J. Brochwiczówna 
cje 


J. Łaszczyk, 


Kier. muz . 


N A“ 


retka R. Stolca, adaptacji J. Krze- 
wińskiego i L. Brodzińskidgo 
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(„Operetka KAMERALNA“) 


[TEATR „8-90“ 


MOJE SPOSTRZEŻENIA 


(dokończenie ze str. 4-eļ). ` _ 


Ale przecież my do- 
brze wiemy, że to nie remont, lecz 
plajta. Idę dalej i odrazu wpada 
mi w oko napis „stałe ceny“. Kto 
w to uwierzy? W jakim sklepie nie 
próbujemy się targować? I jaki ku- 
piec nie opuszcza dziś z ceny, byle 
tylko złapać parę złotych. 

W innych sklepach na wystawach 
można zauważyć następujące rekla- 
mowe plakaty „Wejdź, nie krępuj się, 
a jeśli nawet nie kupisz, będziesz 
miłym gościem“. Spróbujcie, a przeko- 
nacie się o miłem przyjęciu!? 

ile razy czyta się w reklamach 
kinowych i ogłoszeniach: „Dziś po- 
raz ostatni", „Na ogólne żądanie pu- 
bliczności*, „Film ten w obecnym 
sezonie nie będzie wyświetlany“. 
Czy to nie blaga? Nikt nie żądał. 
Nikt się wogóle nie troszczy. Czy 
są jednak tacy naiwni, co w to u- 
wierzą?.. 

— Owszem są... są tacy nawet, 
którzy. wierzą, że w roku bieżącym 
kryzys minie... To sanatorzy — to 
1000/9-wi optymiści!.. 

A propos naiwnych. Idąc rano do 
redakcji, spotykam kolegę, który 
zwraca się do mnie: — „Mam do 
was wielką prośbę, —pożyczcie dzie- 
sięć złotych“. 

— Bardzo chętnie, ale od kogo?“ 

To pytanie ostatnie, jak i od- 
powiedź jest prawdziwa, codzienna, 
bez krzty blagi... 


PRZYSZŁE NAGROBKI 
Hitlerowi: 
Mącił, burzył, świat przewracał, 
wszystkim dużo napsuł krwi, 
aż go Polak szablą zmacał, 
odtąd cicho tutaj Śpi. 
Mussoliniemu: 
Faszysta Benito 
cu leży pod płytą 
grobową... 
Z Francuzem on nie Żył, 
zaś Niemcom uwierzył 
na słowo. 
Ta przyjaźń dlań była 
pochlebna i miła, 
lecz krótka, 
bo Hitler — mykita 
wykiwał Benita 
na dudka... 


NASZE DZIECI 

Jaś jest bardzo Śpiący, więc swój 
codzienny paciorek odmawia byleby 
jaknajprędzej dostać się do łóżeczka. 

— Ależ Jasiu, — odzywa się ma- 
ma, mów wolniej i wyraźniej, bo 
ja nie rozumiem. 

— Przecież ja modlę się do Bozi, 
a nie do ciebie, mamusiu, odpowia- 
da rozkoszne bobo. 


ŻÓŁTA MUCHA 


„Es-te': — Za miłe słowa uzna- 
nia dziękujemy, z propozycji skorzy- 
stamy. Czekamy na obiecany utwór. 

P. Fr. Sudaniec: — Proszeni je- 
steśmy o zakomunikowanie Panu, że 
reklamowanego listu profesor Chr. 
nie otrzymał i prosi o potrzebne 
dane, bez dołączenia 80 gr. na ko- 
szty, o ile suma ta była już prze- 
kazaną w zaginionym liście. 

„Ekran*: — Podobnego rodzaju 
utwory były już konfiskowane, wo- 
bec czego nasz redaktor odpowied- 
dzialny nie zaakceptował go. Czę- 
sto konfiskowane na naszych łamach 
utwory ukazywały się potem na ła- 
mach innej prasy i jakoś „miały 
większe szczęście“. Zresztą po zmia- 
nie ustawy prasowej konfiskaty są 
dla wydawnictw b. ciężkie i ko- 
sztowne, wobec czego, by istnieć 
musimy ich za wszelką cenę unikać, 
tem bardziej, że nawet uchylenie kon- 
fiskaty przez sąd nie daje rekom: 
pensaty materjalnej. Podany nam ar- 
tykuł obecnie przedrukujemy w jed- 
rym z najbliższych numerów. 


ROZMOWA SPORTOWA 


— Pani widocznie dużo tańczy, bo 
ma takie duże nogi. 

— Tak, i ręce mam duże, bo dużo 
pływam. 

— Widocznie jeżdzi pani też dużo 
konno bo... 


MIŁY GOŚĆ 


Podczas przyjęcia u jednego zno- 
woupieczonych dygnitarzy, zapro- 
szony przez niego jeszcze nie na- 
nazbyt „oszlifowany* kolega z 
dawnych lat, po solidnej wyżerce 
razem z pozostałem towarzystwem 
przeszedł do salonu, gdzie podano 
czarną kawę. Goście oderwani zosta- 
li przez gospodarza od „czarnego 
nektaru“ celem podziwiania urzą- 
dzenia domu i obrazów. Kiedy po- 
wrócono do przerwanej kawy, miły 
kolega zaczyna obwąchiwać wszyst- 
kie filiżanki. Zdetonowany gospodarz 
zapytuje: 

— Co robisz? Co to znaczy? 

— Widzisz, nalałem do kawy kon- 
jaku i teraz nie mogę znaleźć mo- 
jej filiżanki. 
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ZŁODZIEJSKA ELITA 
Dawniej Dzielna z Pawiakiem 
Uganiały za „Frakiem*... 

W kryzysowej dzisiaj schedzie 
Jest ich, niczem w beczce śledzi, 
Same bractwo wyborowe, 
Rasowe i pomajowe, 
Co szło w ślady doliniarzy, 
Z Rzezimieszków — dygnita- 
rzy... 
Żłodziejski fach w nasze czasy 
Uspołecznił, zrównał klasy: — 
Książę, hrabia, bankier, lekarz, 
Pan mecenas i aptekarz... 
Zwykły złodziej, czy bandyta, 
Giną z głodu! Bo elita 
Konkuruje w ich zawodzie! 
Pełno „iraków' jest w, naro- 
dzie!!. 


P. Antoni Zygmunt: — Żałujemy, 
że, obawiając się konsfikaty, nade- 
słanego wiersza drukować nie mo- 
żemy ;— pozatem jest on, jak na ła- 
my naszego tygodnika, za długi. 
Inne utwory pójdą do druku; za- 
nie dziękujemy. 

„Casus“: List został wysłany, 
wobec zaszłych zmian na gorsze, 
jest już nie aktualny, więc odpisu nie 
przesyłamy. Skrót w reklamowanym 
wierszu zrobił redaktor odpowiedzial- 
ny, żeby „nie wywoływać wilka z 
lasu". 


P. Z. Karło: — Wiersz niecenzu- 
ralny, — poszedł do kosza. 
DOWCIPNY 


— Chciałbyś pojechać do Krakowa 
za pół ceny? 

— Naturalnie! Czy możesz mi to 
ułatwić? 

— Owszem, jeżeli zastosujesz się 
do mojej rady. 

— Ależ, badzo chętnie 

— Więc wykup bilet do Często- 
chowy, a stamtąd do Krakowa idź 
na piechotę. 


Kto Wawrzkowicza słyszeć chce 
ten idzie na „Peppinę'' do tea- 
tru 8 m, 30 w, Mokotowska 73. 
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ŻÓŁTA MUCHA 


Rezultaty KonKursu „Gwiazdzistego” (ciąg dalszy) 


Nr. 8 


Na „Gwiaździsty* konkurs 
„Tse-Tse'', 


Zabrać również głos swój ja. 


chce, 
Fantazyjne kreśląc zdanie, 
Uwzględniając najpierw panie: 
Miss Gorczyńska nie aktorką, 
Lecz być winna senatorką... 
Malicka żoną maklera... 
Bogda żoną, lecz bankiera... 
A Smosarska żoną kata... 
Ordonówna — adwokata... 
Bogda zato — dyrektora... 
Batycka żoną doktora... 
Ney być winna żoną posła... 
Ta myśl w głowie mi wyrosła.. 
Sawan winien być maklerem... 
A Brodzisz tylko bankierem... 
Wtedy Igo Sym zostanie 
Dla was tylko... wszystkie pa- 
nie!!! 
Nr. 9 


Droga „Tse-Tse'' żarty stroisz? 
Czy cenzury się nie boisz? 
Jak śmiesz dzisiaj Ney, Ba- 
tycką, 
Bogdę, Syma lub Malicką. 
Między nasze „Gwiazdy“ sta- 
- wiać, 
I naiwnym butnie wmawiać, 
Że gabinet z nich się stworzy, 
Co poprawę nam przysporzy!! 
Czy ty nie wiesz „Żółta Mu- 
szko'', 
(A jak nie, to nadstaw uszko), 
Że nad Gwiazdy i Gwiazdory 
Są rodzime wszak Prystory,— 
Nasi słynni wojownicy, 
Do wszystkiego... pułkownicy! 
Oni jedni wszystko znają 
Ido władzy dostęp mają. 


Wysuwanie innych ludzi 

Zrozumiały sprzeciw wzbudzi, 

Co się skończyć może smutnie, 

Gdy ci „Władza“ karę utnie!.. 
Nr. 10 

1. Marja Gorczyńska — Mini- 
ster do wszystkiego. 

2. Igo Sym: — Minister peł- 
nomocny w Wiedniu i Ber- 
linie (czytaj do ładnych nie- 
meczek). 

3. Marja Bogda: — Minister 
do spraw sercowych Ada- 
ma Brodzisza. 

4. Krystyna Ankwicz: — Mini- 
ster słońca i świeżego po- 
wietrza. 

5. Jadwiga Smosarska: — Mi- 
nister słodyczy. 

6. Hanka Ordonówna: — Mi- 
nister Opieki nad węgier- 
skimi żydami i podupadłą 
arystokracją. 

7. Adam Brodzisz: — Minister 
pełnomocny „Wieczoru 
Warszawskiego''. 

8. Maria Malicka: — Dykta- 
tor Sawana. 

3. Zofia Batycka: — Minister 
— laureat konkursów pięk- 
ności. 


W DOBIE 
MOCARSTWOWEGO 
WYCHOWANIA 
(autentyczne) 

Nauczycielka. Kto wpo- 
wadził chrześcijaństwo do Pol- 
ski. 

Uczenica. Marszałek Pił- 
sudski. 


10. Nora Ney: — czytaj Mini- 
ster Grey. 

11. Zbyszek Sawan: — Minister 
uwodziciel! 


REGULAMIN GŁOSOWANIA: 


Wszyscy Czytelnicy proszeni 
są o wzięcie udziału w zakwa- 
lifikowaniu przesłanych na 
„Konkurs Gwiazdzisty'* utwo- 
rów, podanych w Nr.Nr. 55, 
56 i 57 „Żółtej Muchy“. Gło- 
sować należy za pomocą kupo- 
nu, podanego na str. 7-mej, wy- 
różniając najsampierw utwór, 
zakwalifikowany przez głosują- 
cego do pierwszej nagrody, a 
następnie trzy inne utwory do 
dalszych nagród. Zakwalifiko- 
wane utwory należy podawać 
według kolejnych numerów, ja- 
kimi te zostały opatrzone. Na- 
grody przydzielone będą 10 u- 
tworom, które zdobędą w gło- 
sowaniu największą ilość wy- 
różnień. 

Nagrody są następujące: 

I Dla autorów 

1) Serwis porcelanowy do ka- 
wy, 2) Wieczne pióro, 3) Ory- 
ginalne fotosy podanych gwiazd 
4) Portfel 5) 2 bilety do teatru 
6) najnowsze powieści 7) Kom- 
plet „Żółtej W. z roku 
1930 lub 1031 8) 2 bilety do 
kina 9) Książka — do wyboru 
10) Prenumerata kwartalna 
„Żółtej Muchy“. 

II Dla głosujących (10 na- 
gród. 

10 książek (powieści). 


Z BAJEK IGRASICKIEGO 


Że w więzieniu raz siedział człek na wskroś nie- 
winny, 

Żałował go ten i ów, nawet i kat słynny... 

„Nie lejcie łez nademną, tak im odpowiedział, — 

„Żem za kratkami całkiem, bez powodu siedział, 

„Ale płaczcie nad sobą, cni obywatele, 

„Że wśród was na swobodzie chodzi takich wielu, 

„Którzy winni oddawrta mieć golone głowy, 

„Mieszkanie gratisowe, a i wikt państwowy. 
Casus 


POLECAMY 


FABRYKĘ KAPELUSZY 


FILCOWYCH 
SŁOMKOWYCH I GALANTERYJNYCH 


OACŁAGA SZULCA 


współpracownika firm 
A. BERNARDIN SUCR FANFAN et STAGI W PARYŻU 
TELEFON 307-76. 


SKŁAD SUKNA I KORTÓW 


oraz magazyn ubiorów męskich 


ANTONI CHODOOIEĆ 


Warszawa, Św.-Krzyska Nr. 14, tel. 763-35 


Poleca w wielkim wyborze gotową garderobę, przyjmule 
obstalunki tak z własnych, jak i powierzonych materjałów 


ROBOTA WYKWINTNA 
Firma egzystuje od roku 1906. 


KUPON — DO GŁOSOWANIA 
Proponuję pierwszą nagrodę przyznać za utwór 
oznaczony numerem , a następne trzy nagrody 
utworom Nr.Nr.: — 1, 2. 3. 4.5.6. 7.8.9. 10. (na- 
leży wybrać trzy, resztę skreślić). 
Imię i nazwisko głosującego 


Adie (dokładny) W DAE SETE EE SACO SYS 

Uwaga: Kupon niniejszy, po wypełnieniu, na- 
leży przesłać do 20 grudnia 1932 w kopercie z na- 
pisem „druki“ (marka za 5 groszy) pod adresem 
Redakcji: Warszawa, Miedziana 4-a. 
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NIEPORORO- 
ZUMIENIE. 


Tragi-farsa w jednym 
akcie lecz w licznych 
odsłonach. 

Rzecz dzieje się w nocy 
w dowolnem mieszkaniu 
dowolnego obywatela, po- 
siadającego zagwaranto- 
wany przez konstytucję 
spokój domowego ogniska, 
Scena l-sza 
Przeraźliwy dzwonek. 
Scena. 2-ga (sypialnia) 
Przebudzenie. Przestrach 
Okrywanie nagości w po- 
śpiechu pozbieraną gar- 
derobą. 

Scena 3-cia (przedpokój) 

— Kto tam? 

— W imieniu prawa 
otworzyćl 

— Poco? Z jakiej racji?! 

— Komornik! Poszuki- 
' wanie ukrywanych pienię- 
dzy, biżuterji, rzeczy. 

— A czy nie można 
przyjść w dzień? 

— Nie! Nowe prawo! 
Proszę natychmiast otwo- 
rzyć. 

Scena 4-ta (tamże) 
Cicha narada: 

— Licho wie, czy fo 
rzeczywiście komornik? 

— A może bandyci? 

— Dla pewności weź re- 
wolwer. 

— I ty się też uzbrój! 
Głośno: — Zaraz, za chwi- 
lę otworzymy. 

Scena 5-ta (po chwili) 

„Gościnne* przyjęcie 

nieproszonych gości, 

Scena 6-ta 
Wyjaśnienie sytuacji. 
—_E:Scena 7-ma 
Rewizja, rozczarowanie 
obustronny zawód i roz- 
goryczenie 
Epilog: 
„Z pustego i Salomon nie 
naleje". 
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